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MARTA CHARYTAŃSKA

PIERWSZE DZIESIĘCIOLECIE

W Z arządzeniu  n r  166 M in istra  K u ltu ry  i Sztuki 
z dn ia 22 g ru d n ia  1961 roku  o pow ołaniu 
O środka D okum entacji Z abytków  je s t pow ie­
dziane: W  celu uspraw nienia inw en taryzacji za ­
b y tkó w  dla racjonalnego planowania i konser­
w acji za b y tkó w  (...) tw o rzy  się z dn iem  1 s ty c z ­
nia 1962 ro ku  Ośrodek D okum entacji Z a b y t­
ków . Ju ż  te  p ierw sze zdania de term inu ją  cele, 
d la k tó rych  O środek D okum entacji Zabytków  
pow stał i d la k tó rych  osiągnięcia pow inien p ra ­
cować. M ija w łaśnie dziesięć la t od chw ili pod­
pisania zarządzenia. Ten pierw szy skrom ny ju ­
b ileusz n ie sk łan ia jeszcze do wspom nień. Mało 
w m inionym  okresie było sp raw  zam kniętych, 
a zagadnienia, k tó rym i żyliśm y w czoraj, są 
ak tu a ln e  dziś i w  w ielu w ypadkach będziem y 
pracow ać nad  n im i w  najbliższej lub  naw et w 
dalszej przyszłości. Dziesięć la t to zbyt m ało na 
w spom nienia, а-le dość na chw ilę refleksji, czy 
i jak  O środek spełnia sw oje podstaw ow e zada­
nia, czy um ocnił rac je  swojego istnienia, jak ie  
m a p erspek tyw y  n a  przyszłość.

W ładze pow ołują insty tuc ję , określa ją  jej cele, 
ram y  organizacyjne. A le żyw ej treści w ypełn ia­
jącej ram y  i schem aty  organizacyjne nie może 
nam  podarow ać n ik t w prezencie. M usim y je  
w ypełniać codzienną pracą, raz  efektyw ną, w i­
doczną, o k tó rej się m ów i i taką, k tó re j na ze­
w nątrz  n ieraz  n ie  w idać w cale lub  k tó ra  staje  
się w idoczna po w ielu  latach. Tej niewidocz­
nej n a  zew nątrz  p racy  jest, jak  zw y­
kle, w ięcej. Tylko sum a zebranych m ate ­
riałów  i coraz w iększy k rąg  zainteresow anych

nim i są dla nas w  m om entach  podsum ow ania 
zaskoczeniem  —  ,,a jed n ak  ty le  się już zrobiło” . 
W tym  ostatn im  stw ierdzen iu  n ie  m a nic 
z osiadania n a  zeschłych lau rach , bo każdy  z nas 
m a rów nocześnie i chw ile w ahan ia i w ątp liw o­
ści, że m oże m ożna było zrobić w ięcej, bo jesz­
cze tak  w iele jes t do zrobienia. A i to p ierw sze 
podsum ow anie dziesięcioletnie n ie  je s t re ­
k lam ą —  „jacy to m y jesteśm y, czego nie do­
konaliśm y” , a je s t ty lko  p rostym  rachunk iem  
gospodarskim , obliczeniem : ty le  m am y, ty le  je ­
szcze m ieć i zrobić m usim y, oraz rozw ażeniem , 
jak  to  najlep iej i na jp rędzej osiągnąć. Nie bę­
dę p isała  o organizacji O środka i osiągnięciach 
poszczególnych działów. Nie chcę się pow tarzać 
— o organizacji i początkach O środka pisałam  
poprzednio*, zaś o poszczególnych działach 
pracy  napisali koledzy — w spółtw órcy  osiąg­
nięć ty ch  działów. O graniczę się ty lko  do scha­
rak teryzow an ia  ogólnych zadań  i perspek tyw  
rozw ojow ych in s ty tu c ji jako całości.

Początki O środka, jak  to zw ykle byw a z po­
czątkam i, by ły  i skrom ne i n a  pew no niełatw e. 
Sześcioosobowa „załoga” pracow ników  m ery to ­
rycznych i jed n a  osoba obsługująca ją  adm i­
n is tracy jn ie  s ta rto w a ła  w raz z O środkiem  w 
roku  1962. P raw ie  wszyscy w  O środku w  tra k ­
cie p racy  zdobyw ali doświadczenie, p rak ty czn ą

* „Ochrona Zabytków” XV/Ü062/ nr 2 s. 69, XV/1962/ 
nr 4 s. 3, Х1Х/1966/ inr 4 s. 3, ХХ1/Ш 8/ nr 1 is. 48, 
XXIiï/1'969/ nr 1 s. 59

2. Warszawa, ul. Brzozowa — widok z południa, po lewej w  głębi kamieniczka Nr 35 — obecna siedziba Ośrodka
Dokumentacji Zabytków, z lewej — stan w  r. 1954 (fot. L. Jabrzemski), z  prawej  — stan obecny (fot. K. K o­
walska)
2. Warsaw, Brzozowa Street as seen from the south. To the left in the background visible house No 35, the pre­
sent residence of the Centre; (right) in 1954, (left) the present state

3. Warszawa, ul. Brzozowa  — widok z  północy, po prawej na pierwszym planie kamieniczka Nr 35 — obecna
siedziba Ośrodka Dokumentacji Zabytków, z lewej — stan w r. 1945 (fot. L. Sempoliński), z  prawej — stan
obecny (fot. K. Kowalska)
3. Warsaw, Brzozowa Street as seen from the north. To the right in  the foreground may be seen house numbered  
25, the present residence of the Centre, in its state in 1945 (right) and the present state (left) -
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um iejętność, w ypracow ując  sobie pozycję w 
zawodzie. M ieściliśm y się w raz  ze zbioram i 
w  pięciu (nie licząc bib lio teki) pokoikach, m niej 
w ięcej po 16 m 2 pow ierzchni w  P ałacu  P ry m a ­
sow skim  p rzy  ul. S enato rsk ie j 13/15, w  za­
chodnim  sk rzy d le  n a  p arte rze . B ył to lokal po 
daw nym  w ydzia le  dokum en tac ji k o n serw ato r­
skiej. CZMiOZ. Ju ż  w  chw ili pow stan ia  O środka 
zdaw ało się, że nikogo i niczego w ięcej pom ie­
ścić w  n im  n iepodobna. A jed n ak  w  ciągu n a ­
s tęp n y ch  dziew ięciu la t s tan  osobowy pow ięk­
szył się do p ię tn as tu  osób, a p rzybyw ające gó­
ry  m ateria łów  dokum en tacy jnych  zaczęły 
w spinać się po ścianach. Ci, k tó rzy  na  S en a to r­
skiej z nam i w spółpracow ali lu b  do nas p rz y ­
chodzili po in fo rm acje  p am ię ta ją  te  z dn ia  na 
dzień  pogarszające się w aru n k i. U rągały  one 
n ie  ty lko  jak im ko lw iek  norm om  bhp i p rzep i­
som  przeciw pożarow ym , ale w ręcz uniem ożli­
w ia ły  pracę. Jed y n ie  duża doza en tuzjazm u 
pracow ników , koleżeńska w zajem na życzliwość 
i w yrozum iałość pozw alały  p rzetrw ać, choć 
n a  pew no n ie raz  było tru d n o . P o d trzy m y w ała  
n as  też nadz ie ja  n a  popraw ien ie  w arunków  w 
now ym  lokalu . K ierow nictw o O środka zdaw a­
ło sobie od początku  sp raw ę, że rosnące p o trze ­
b y  in s ty tu c ji n ie  będą m ogły  być zaspokojone 
n a  S enato rsk ie j. W szystkie in s ty tu c je  tam  się 
m ieszczące, a je s t ich w iele, n a rzek a ją  na  cias­
notę. T rzeba było znaleźć inne w yjście, k tó ry m  
s ta ła  się odbudow ana kam ieniczka p rzy  u licy  
Brzozow ej 35. P isze się to  dziś ta k  prosto, a je ­
dn ak  od poszuk iw ania  lokalizacji —  poprzez 
uzgodnienia, dokum entację , odbudow ę do chw i­
li naszej p rzep row adzk i m inęło  dziew ięć la t. 
D la naszych now ych, m łodych kolegów  to ta ­
k ie  oczywiste, że O środek m a w yposażony b u ­
dynek , sam ochód, że je s t in s ty tu c ją  jak  inne. 
D la nas „ s ta ry ch ” , zaczynających  w raz z O środ­
kiem , n ie je s t to tak  jednoznaczne. Znam y ce­
nę  te j oczywistości. A le też i radość nasza z n o ­
w ego budynku , z popraw iających  się w a ru n ­
ków  je s t w ielka  i zrozum iała. Może zbyt w iele 
rozpisałam  się o w a ru n k ach  lokalow ych, ale na  
pew no n ie  b y ły  one d la  nas bez znaczenia. 
O becne zabezpieczają nasze po trzeby  p rz y n a j­
m niej na dalsze dziesięć lat.

Dziś O środek m a dw udziestu  czterech  p racow ­
n ik ó w  i obsługę g w aran tu jącą  m ożliwość 
sk oncen trow an ia  się n a  p racach  m ery to ry cz­
nych . R óżnie to  w  przeszłości byw ało. O środek 
p rzypom ina ł sam oobsługę. P racow nicy  m ery to ­
ryczn i sam i dokonyw ali zakupów , sam i w iązali 
paczki i nosili je  na  pocztę, a ja k  było po trzeba  
—  sam i dźw igali szafy  i sprzęty . Obecnie, jeśli 
chodzi o bazę m ate ria ln ą , O środek D okum en ta­
cji Z aby tków  okres p ion iersk i m a za sobą.

C hcielibyśm y w  ty m  m iejscu  podkreślić  życzli­
w y, koleżeński s to su n ek  Z arządu  M uzeów  
i O chrony  Z abytków  do naszych sp raw  i po­
trzeb , rozum iejącego  nasze trudności, a ty m  
sam ym  w yrozum iałego  n aw et d la  potknięć.
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Zaw sze z zaufaniem  szukam y rad y  i pom ocy 
u kolegów  z Zarządu, a nasze dezydera ty  tak  
osobowe, jak  i finansow e są rozpatryw ane 
p rzy ch y ln ie  i niczego, co było ak tua ln ie  m o­
żliw e nam  nie  odm ówiono. W ty m  pozytyw nym  
stosunku  tk w ią  korzenie n iejednego osiągnię­
cia O środka. Nie liczą się w  tym  w ypadku  sa­
m e pieniądze; w iele d a je  a tm osfera w zajem ­
nej w spółpracy, uznan ia  przez innych tego, co 
się robi i jak  się robi.

P o w stan ie  O środka n ie  było początkiem  podej­
m ow ania zadań dokum entacy jnych  w  okresie 
pow ojennym . Nie m ożna przecież powiedzieć, 
że przez p ierw sze piętnasto lecie  istn ien ia  pow o­
jen n ej służby  konserw atorsk iej służba ta  n ie  
in teresow ała  się sp raw am i dokum entacji n a u ­
kow ej i technicznej i dopiero gdzieś koło 1960 
ro k u  pow stała  idea zupełnie nowa, realizow ana 
poprzez O środek. B yłaby  to n iepraw da, a b u jn y  
rozw ój k onserw acji i odbudow y zabytków  w  
ty m  okresie by łby  przecież bez dokum entacji 
wszelkiego, rodza ju  niem ożliw y. B yły też 
w  N aczelnej D yrekcji M uzeów i O chro­
n y  Zabytków , a później D epartam encie czy 
Z arządzie O chrony Z abytków  M in iste rstw a 
K u ltu ry  i S ztuk i różne b iu ra  i w ydziały 
grom adzące lub  opracow ujące d okum en ta­
cję. Sporo  ty ch  m ateria łów  zgrom adziły 
rów nież U rzędy K onserw atorsk ie  w  k ra ­
ju . P raw d ą  je s t jednak , że w  ty ch  gorących 
la tach  odbudow y k ra ju  i jego zabytków  doku­
m en tac ję  prow adzono i zbierano dla celów do­
raźnych , a n ie  kom pleksow o i m etodycznie. 
Z b iory  d okum en tacy jne  p rzy  licznych reo rg a­
n izacjach  u legały  bądź to  parcelac ji m iędzy in ­
n e  in sty tuc je , jak  IS  PA N  i PK Z, bądź roz­
proszeniu  czy w ręcz zagubieniu, jak  A rchiw um  
BOS z odbudow y S tarego  M iasta w  W arsza­
wie. D la h isto rii m iasta  ta  o statn ia  s tra ta  je s t 
n ap raw d ę  n ie  do darow ania  i n ie  do odrobienia. 
P rzechow yw an ie  i opracow yw anie zbiorów  po­
zostaw iało  i chyba jeszcze gdzieniegdzie pozo­
s taw ia  w iele do życzenia. C hroniczny b rak  
m iejsca i e ta tów  w  zain teresow anych in s ty tu ­
cjach  je s t i te raz  przeszkodą w racjonalnej 
opiece n ad  dokum en tac ją  konserw atorską.

P rob lem  dokum entac ji by ł dostrzegany i w iel­
k a  reo rgan izacja  ad m in istrac ji państw ow ej w 
1958 roku , k iedy  to stan  osobowy ówczesnego 
C en tra lnego  Z arządu  M uzeów i O chrony Z a­
b y tków  został ra d y k a ln ie  zm niejszony z osiem ­
dziesięciu k ilku  do trzydziestu  trzech  osób, b y ­
ła  osta tn im  bodźcem  do zała tw ien ia sp raw  do­
k u m en tac ji zabytków , nie m ieszczących się 
zresztą  w  ram ach  ad m in istracy jn ie  pojętego 
Z arządu  M uzeów i O chrony Zabytków . Duża, 
jeśli n ie  cała zasługa w  u tw orzen iu  O środka 
D okum en tac ji Z aby tków  należy  do prof, d r 
K azim ierza  M alinow skiego, k tó ry  w  ten  sposób 
u staw ił p rob lem  dokum entac ji zabytków  i po­
tra f ił  doprow adzić do jego szczęśliwej rea liza­
cji. P ro f. d r K azim ierz M alinow ski by ł p ierw ­



szym  d y rek to rem  O środka D okum entacji Z a­
bytków , do m aja  1966 roku. O środek p rzeją ł 
p raw ie  w szystk ie  m ateria ły  dokum entacyjne 
po byłym  C entra lnym  Zarządzie M uzeów 
i O chrony  Zabytków .

Cele i zadania O środka w sposób istotny, choć 
lap idarny , określa  cytow ane na  początku za­
rządzenie. Pozw olę sobie trochę szerzej je  zin­
te rp re to w ać  i określić zadania już w ykonane 
lub  pod jęte  oraz nakreślić  najogólniej p erspek ­
ty w y ,_ p rzynajm nie j tak, jak  je  obecnie w idzi­
m y. Życie w prow adzi do n ich  zapew ne swoje 
k o rek tu ry , tak  jak  w ym ogi życia ukształtow a­
ły  tak i a nie inny  k sz ta łt Ośrodka. O celach 
p racy  O środka mówi się od św ięta i n ieczę­
sto. N atom iast codzienną pracą  przybliża się 
ich realizację, choćby były one niezw ykle odle­
głe. A celam i tym i są: grom adzenie i opraco­
w yw anie kom pleksow ej dokum entacji dla 
w szystkich  rodzajów  zabytków  w Polsce, ru ­
chom ych i nieruchom ych.

P ierw szym  pow ażnym  zadaniem  od m om entu 
pow stan ia O środka było sklasyfikow anie za­
by tków  arch itek tu ry , a później — praw ie rów ­
nocześnie —  ew idencja zabytkow ych m iast, po­
p raw a i uzupełn ien ie ew idencji zabytków  a r­
ch itek tu ry , ew idencja zabytków  ruchom ych, 
organizow anie jednej za d rugą konferencji kon­
serw atorsk ich . Jedno  zadanie w ynikało z d ru ­
giego, jed n a  p raca  zazębiała się o drugą. N astęp­
n ie przyszedł czas na pow olne ale system atycz­
n e  przechodzenie od ilości do jakości i do tw o­
rzenia w szechstronnej dokum entacji, n a  ogar­
n ian ie  n ią  m ożliw ie w szystkich rodzajów  zabyt­
ków, no i n a tu ra ln ie  publikow anie rezultatów . 
P rzez kom pleksow ość dokum entacji rozum iem  
zebranie m ateria łów  historycznych, ikonogra­
ficznych, bibliograficznych, fotograficznych, 
pom iarow ych, czyli w szystkich tych  danych, 
k tó re  w  pełni pozw olą ocenić w artość zabytku. 
Pozw oli to na praw idłow e planow anie i decy­
zje konserw atorsk ie  oraz da m ateria ły  dla n a j­
lepszej konserw acji, a jednocześnie będzie źró­
dłem  d la naukow ych opracow ań i in terp re tacji. 
Ogrom  p o trzeb  dokum entacy jnych  i czas ko­
nieczny do osiągnięcia tej kom pleksowości nie 
pozw alają  Ośrodkow i, p rzynajm nie j na  razie, 
staw iać sobie zadań in terp re tacy jn y ch . My 
s ta ram y  się stw orzyć bazę dokum entacyjną, 
a in te rp re tac ję  pozostaw iam y innym  —  lu ­
dziom n au k i różnych dyscyplin  oraz in s ty tu ­
cjom  m ającym  cele badawcze. Rola O środka 
jako  źródła in form acji o zabytkach jes t coraz 
bardziej doceniana przez licznych naszych in ­
teresan tów .

W szystkich tych  zadań O środek nie byłby w 
stan ie  zrealizow ać ze w zględu n a  bardzo szczu­
p ły  swój personel. D latego od sam ego począt­
ku  w spó łpracu jem y z całym  środow iskiem  kon­
serw atorsk im , ze specja listam i i naukow cam i 
w  całym  k ra ju , n ie  ty lko  z tak ich  dziedzin jak

h isto ria  sztuki i a rch itek tu ry , ale i dyscyplin  
zdaw ałoby się odległych, jak  biologia, chem ia 
czy fizyka. K ażdy dział „ob rośn ię ty” jes t we 
w spółpracow ników  i rzeczoznawców; są to oso­
by p ry w a tn e  a także in sty tuc je , k tó rzy  dla nas, 
a w łaściw ie dla zabytków , p racu ją . Oni rea ­
lizują postaw ione przez nas zadania, oni bardzo 
często in sp iru ją  i udziela ją  konsultacji. W w ie­
lu Ośrodek m a w ypróbow anych  przyjaciół, bio­
rących nasze sp raw y za swoje. W ty m  m iejscu 
należy im  się od nas bardzo gorące podziękow a­
nie. Osobiście b rak  m i w  n in iejszym  zeszycie 
głosów naszych w spółpracow ników , k tó rzy  m o­
gliby opowiedzieć, jak  w ygląda w te ren ie  p ra ­
ca inw en taryzato ra , ile w ahań  i tro sk i osobi­
stej o zabytk i w ym aga ich k lasy fikac ja  itd. itd. 
Jeśli n ie  poprosiliśm y ich o w ypow iedzi w  tym  
num erze, to n ap raw dę ty lko z pow odu tru d n o ­
ści w yboru. O środek w spółpracuje, zależnie od 
nasilenia prac terenow ych, z ok. 150— 250 oso­
bam i rocznie, n ie  licząc konserw atorów  i in s ty ­
tucji takich, jak  P racow nie K onserw acji Z ab y t­
ków, politechnik i w  całym  k ra ju , m uzea, in s ty ­
tu ty  naukow e, arch iw a itp. Dodać do tego trz e ­
ba kontro lę  przez O środek n ad  in w en ta ry za­
toram i i nad  ew idencją zabytków  ruchom ych, 
organizow aną i finansow aną przez konserw ato ­
rów. Liczby te  św iadczą o szerokim  zasięgu 
zadań Ośrodka. Nie liczę w  ty m  w ypadku  au to ­
rów  arty k u łó w  k w arta ln ik a  „O chrona Z ab y t­
ków ”, choć często re k ru tu ją  się oni z g rona n a ­
szych w spółpracow ników .

W arto tu  zasygnalizow ać s ta łą  zasadę O środka 
D okum entacji Zabytków , realizow aną od po­
czątku jego istn ien ia  —  zasadę dokooptow y- 
w ania w spółpracow ników  ze środow isk reg io­
nalnych. W arszaw a jes t w ielk im  środow iskiem  
fachowców  z po trzebnych  nam  dziedzin. Ł a­
twość kon tak tow an ia  się w  ram ach  jednego 
m iasta m ogłaby być dużą pokusą dla nas. Ł a­
twość ta  jes t jed n ak  ty lko  pozorna. O pieranie 
się na  siłach regionów  daje w ieloraką korzyść. 
N ikt tak  dobrze n ie  zna swoich zabytków , jak  
m iejscow i, w spółpraca z n im i oszczędza czas 
i p ieniądze na dojazdy i —  co najw ażn iejsze — 
przyczynia się do ożyw ienia środow isk spoza 
W arszaw y. Jeśli k tó ry ś  z regionów  pozbaw iony 
je s t w łasnego środow iska, po trzebnych  fachow ­
ców, zw racam y się do środow isk sąsiednich, 
a tylko w  ostateczności i bardzo n iechętn ie  ko­
rzystam y  ze specja listów  w arszaw skich. Ma to 
szczególne znaczenie p rzy  w szelkiego rodzaju  
inw entaryzacjach , ew idencjach i k lasy fik a­
cjach.

N a osobne om ów ienie zasługiw ałaby w spół­
p raca  z B iuram i D okum entac ji Zabytków , 
pow stałym i p rzy  U rzędach  K onserw ato r­
skich. D la słabych, jeśli chodzi o liczbę 
zatrudnionych  osób, U rzędów  K on serw ato r­
skich są one pow ażną pom ocą i odciążeniem  w 
spraw ach dokum entacji. W ydaw ałoby się, że 
pow inny one być n a tu ra ln y m i sp rzym ierzeń ­
cam i i w spółpracow nikam i O środka D okum en­

231



tac ji Z abytków . I tak  w  w iększości w ypadków  
jest. P rzy  w ielu  k o n serw ato rach  b iu r jeszcze 
n ie  ma, a tam  gdzie są  m ają  różny  ch a rak te r , 
co u tru d n ia  jed n o litą  w spółpracę. Nie bez w iny  
je s t i O środek D okum entac ji Z abytków , k tó ry  
n ie  w szędzie p o tra fił naw iązać całościową, re ­
gu la rn ą  w spółpracę. B yć może czekaliśm y zbyt 
długo, aż ty ch  b iu r będzie w ięcej. N iem niej 
zdajem y sobie sp raw ę z konieczności i m ożli­
wości w spółpracy. L a ta  przyszłe  pokażą czy 
i w  jak im  stopn iu  nasze zam ierzenia zostaną 
zrealizow ane. Z dajem y  sobie bow iem  spraw ę, 
że jed n o lite  działanie poprzez te ren  znakom i­
cie może przysp ieszyć w ykonan ie n iejednego  
pilnego zadania, a p row adzen ie  akcji rów no­
cześnie w  sk a li całego k ra ju  pozw oli szybciej 
i g run tow niej tak ie  zadanie zakończyć. P e w ­
n y m  spraw dzianem , że ta k  w łaśn ie jest, są 
p race  nad  ew idencją a n astęp n ie  k lasy fikac ją  
zaby tków  ruchom ych. D obre p recedensy  n a le ­
ży ty lk o  p rzen ieść  n a  inne dziedziny. W  te re ­
n ie  w y stęp u ją  p o trzeb y  dokum en tacy jn e  czy­
sto  reg ionalne, op iera jące się n a  pew nych  g ru ­
pach  zabytków , k tó re  n a  jednych  te ren ach  
n asila ją  się i stanow ią pow ażny p rob lem  k o n ­
se rw ato rsk i w  innych  albo n ie  w y stęp u ją  albo 
w  ta k  słabym  stopniu , że n ie  stanow ią zagad­
n ien ia. Jak o  ew id en tn y  p rzy k ład  m ożna podać 
zagadnienie ochrony  cerk iew ek  na  ziem i rze ­
szow skiej.

P rzechodząc od grom adzenia m ateria łó w  ew i­
dency jnych  (o rien tu jących  w  zasadzie ty lko  o 
s tan ie  ilościow ym  zabytków ) do analizy  jak o ś­
ciow ej rea lizu jem y  nasze zadania przede w szy­
s tk im  poprzez w ydaw anie  kata logów  pom iarów  
i ry su n k ó w  arch itek ton icznych  oraz tzw . k o r­
pusów  (inw entarzy) zaby tków  z jednej dziedzi­
n y  np. pałaców , ra tuszów , złotnictw a, organów , 
m a la rs tw a  itd.

K orpusy  w szystk ich  zaby tków  w  dokładnym  
opracow aniu  dokum en tacy jn y m  każdego hasła  
spełn ią  zadania kom pleksow ości całej dokum en­
tacji. R ozpoczęliśm y ju ż  p race  w stępne n ad  
nim i, rzecz jed n ak  p rosta , że n a  w ykonan ie ca­
łości po trzeba  w ie lu  la t m etodycznego dzia ła­
nia. W  n ich  w idzi O środek realizac ję  sw oich 
celów  i dalszą p ersp ek ty w ę działania. T ak  
w  kata logach  arch iw aln y ch  ry sunków  a rch itek ­
tonicznych, jak  i w  korpusach  u p a tru je m y  w a r­
tości trw a łe , n iezm ienne  i nie d ew alu u jące  się. 
Zm ienia się geografia zabytków , będą się zm ie­
n iały , jak  ju ż  się zm ieniają, k ry te r ia  i zasięg 
ich oceny i in te rp re tac ji. Będą się też zm ien ia­
ły  technologiczne sposoby konserw acji, a n a ­
sze obecnie, ta k  dziś p o trzeb n e  i w ażne p u b li­
k ac je  s tracą  w a lo r nowości, a m oże n aw e t s łu ­
szności. A le n ie  w yobrażam y sobie, żeby ko n ­
serw ato r, h is to ry k  sz tu k i czy a rch itek tu ry  w 
przyszłości n ie  sięgał s ta le  do naszych k a ta lo ­
gów i korpusów  jako  do m ate ria łó w  podstaw o­
w ych, źródłow ych. B ędzie to dorobek s ta ły  
O środka choć dajem y  ty lko  czysty  m ate ria ł do­
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k u m en tacy jn y  bez dyw agacji in te rp re tacy jn y ch , 
oparty  na to m iast w szechstronnie n a  naukow ym  
w arsztacie .

S tosunkow o dużo, choć ogólnikowo, pow iedzia­
no  o p racach  i zadaniach dokum entacy jnych  
będących  głów ną tro sk ą  O środka, k tó ry  już w 
sw oim  ty tu le  m a nazw ę „dokum en tacja”. Nie 
m ożna jed n ak  pom inąć jeszcze dw óch pow aż­
ny ch  zadań, k tó re  O środek podejm uje. R ezul­
ta ty  obydw u są zresztą  na jbardz ie j w idoczne 
n a  zew nątrz , n ie  ty lko  w  k ra ju  ale i za g ra ­
n icą. M yślę tu  o badaniach  i konferencjach  
konserw atorsk ich , pośw ięconych różnego ro ­
d za ju  m ateria łom , jak  drew no, m etal, kam ień, 
p ap ie r itd., oraz o pub likacjach  ODZ.

K o n feren c je  konserw atorsk ie , k tó ry ch  O środek 
w  ciągu swego istn ien ia  zorganizow ał 6 (nie l i ­
cząc kon fe ren c ji ty p u  architektonicznego), n ie  
m ieszczą się ściśle w  ram ach  naszych zadań 
dokum entacy jnych . Z ostały  one jed n ak  obję­
te  s ta tu to w y m i obow iązkam i ODZ, bo tego w y ­
m agało życie. K onferencje  konserw ato rsk ie  
sp e łn ia ją  w ielo raką ro lę. Są w olną try b u n ą  
w y m ian y  dośw iadczeń i poglądów  czynnych 
konserw ato rów  i przedstaw icieli n au k  ścisłych, 
są doszkalaniem  m niej dośw iadczonych i od­
ciętych  od środow iska konserw atorów , s tan o ­
w ią  m a te r ia ł s tu d y jn y  d la  uczelni kształcących  
p rzyszłych  k onserw ato rów  oraz —  przez udział 
zagran icznych  fachow ców  i pub likow anie m a­
teria łó w  konferen cy jn y ch  —  są św iadectw em  
polskiej m yśli, dośw iadczeń i osiągnięć naszych 
konserw atorów . P rzygotow aniem  do w ielu  k o n ­
fe ren c ji są badan ia  naukow e nad  n iek tó ry m i 
p rob lem am i techn icznym i w  konserw acji, in sp i­
row ane i finansow ane przez O środek, a w yko­
n a n e  p rzez  in s ty tu ty  naukow e i fachow ców  róż­
n y ch  dyscyplin , jak  fizyków , chem ików , biolo­
gów. 'I л

W  przyszłości będziem y rów nież organizow ali 
tak ie  k onferencje  konserw atorsk ie , w ychodząc 
w  ten  sposób nap rzec iw  isto tnym  potrzebom* 
środow iska konserw atorsk iego  i choć w  ten  
sk ro m n y  sposób p rzyczyn iając się do u lepsze­
n ia  m etod  konserw atorsk ich . Nie m a bow iem  
innej m etody  p rzed łużan ia  życia zabytkom , jak  
ty lk o  p rzez p raw id łow ą konserw ację.

R ezu lta ty  w szystkich  naszych prac  i in ic ja ty w  
zn a jd u ją  odbicie w  w ydaw nictw ach  Ośrodka. 
P ierw sze dziesięciolecie zam ykam y pow ażnym  
dorobkiem . M ożna powiedzieć, że w  m iarę  
rozw oju  w szystk ich  naszych  kom órek organi­
zacy jnych  zw iększa się tem po i liczba w yda­
w anych  pub likacji. Jes teśm y  najpow ażn iej­
szym  w ydaw cą co do ilości i jakości p u b lik a ­
cji, pośw ięconych różnym  złożonym  problem om  
ochrony  i konserw acji zabytków . P oprzez sze­
ro k ą  w ym ianę, tak  k ra jo w ą jak  i zagraniczną, 
naszych w ydaw nictw  spełn iam y ro lę  in s tru k ­
tażow ą i p o p u lary za to rsk ą  polskiej ochrony 
i k o n serw acji zabytków .



R easum ując na  zakończenie ten  gospodarski 
obrachunek  pierw szego dziesięciolecia is tn ie­
n ia  O środka D okum entacji Z abytków  pozwolę 
sobie w yrazić pogląd, że n ie zm arnow aliśm y 
ani m ożliwości ani czasu, choć przed  nam i 
p racy  je s t w ięcej, n iż za nam i. P ierw sze re zu l­
ta ty  ilościowe zostały już  jednak  w  zasadzie 
osiągnięte i w ytyczone są drogi działan ia  na 
przyszłość. Z ostała więc zapew niona Ośrodkow i 
nie ty lko  baza m ateria lna , ale i m ery toryczna.

D ziękując kolegom , w spółorganizatorom  i w y­
konaw com  naszych zadań za ich pełną  odda­
n ia p racę oraz w szystk im  tym , k tó rzy  przyczy­
nili się do rozw oju naszej in sty tuc ji, pozw olę 
sobie życzyć O środkow i dalszej pom yślnej p ra ­
cy, osiągania coraz lepszych rezu lta tó w  w  służ­
bie zabytków .

mgr Maria Charytańska
dyrektor Ośrodka Dokumentacji Zabytków

THE FIRST DECADE

The author, a Director of the Historical Monuments 
Documentation Centre, taking the opportunity of the 
ten-year period that elapsed from the time when the 
Centre 'has been established, presents its 'history, its 
tasks and discusses its plans for the future. The Histo­
rical Monuments Documentation Centre was called 
into being on January 1, 19(02 by the Minister of Cul­
ture and Arts decision issued on the 2i2nd December, 
1901. Ilts finst residence consisted of a couple of rooms 
in the former Palace of the (Polish Primate, Senator­
ska (Street Ii3—1(5. On January 1, ,1971 its siege became 
an ancient house located at Brzozowa Street ,36 in the 
Old Town quarter of Warsaw. The activities of the 
Centre are based on co-operation and contributions 
made by a number of its constant collaborators rec­
ruiting from among conservators and scientists. In 
addition, a steady co-operation has been established 
with several institutions throughout the country of 
whom most fruitful proved to be relations with Tech­
nical Universities, the State Ateliers of Historic Mo­
nument Conservation, museums, scientific and re­
search institutes, archives and so forth.

The scope of tasks of the Centre consists in  gathering 
and elaborating the complex documentation for all 
the kinds of movable and immovable histori­
cal monuments in this country. Up to now con­
siderable amounts of historical, iconographie (illustra­
tive), bibliographic, photographic and survey mate­
rials have been gathered, in other words, of all these 
materials that are allowing for full appraising of the 
monument’s values. That type of material also permits 
for right planning, influences the conservator’s de­
cisions and proves highly helpful for appropriate con­
servation thus representing an excellent source for 
scientific work and interpretation. In addition, the 
Centre has been furnished with the rights to super­
vise the inventory works and classification of movable 
monuments that is organized and financed by the 
conservators. Thus it is in  tight co-operation with 
the field Monument Documentation Offices that were 
founded recently as the sections in Conservator’s 
Offices. '

In the nearest future it is planned to start the prepa­
ration and publishing of Monument Inventories,

among them of those in the field of architecture as, 
for instance, palaces, town halls, churches etc., and 
of movable monuments tike the goldsmith’s pieces, 
paintings, ancient organs, sculptures and s.o. The in ­
ventories of all monuments accurately prepared as to 
the documentation accompanying each item are 
expected to fu llfill the task of the complex documen­
tation. Preparatory works have already been started 
but for completing the whole task several years of 
a methodical action are required. No interpretations 
are to be contained in  those catalogues, they are 
thought as supplying only the purely documentary 
material basing on the scientific research methods.

The Centre’s other tasks consist in subsidizing the 
research work and organizing the conservators’ confe­
rences. These latter are to play a many-sided part as 
they are intended to serve the exchange of experien­
ces and views of the professionally active conserva­
tors, and at the sam e time constitute a forum where 
they encounter the representatives of natural sciences. 
Materials gathered as a result of each conference as 
w ell .as the proceedings in their printed form are 
being used as instructional materials for the higher 
schools at which the conservators are trained and 
also supply an evidence of development of the Polish 
thought in the field of conservation.

This is exactly these conferences that are solving 
a number of essential problems characteristic of the 
conservators’ milieux and thus help to improve the 
methods used in conservation.

Both the results o f works carried out by the Centre 
and those on its initiatives find their expression in 
publications. Each forthcoming year brings the spee­
ding up and increasing the number of publications 
dealing with the perplexed problems of monument 
protection and conservation.

Through a wide exchange of our publications the 
Centre plays an important role in the field of instruc­
tion and also that of popularization of monument 
protection and conservation in Poland.
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